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Z powodu świąt Wielkanocnych Pzięnnik po jutrze nié wyjdzie.
pozuań, 30 marca. Ostatni wniosek sejmowy Ni^- 

ewskiego bardzo zajmuje dziennikarstwo berlińskie, które 
“ jie się nim bY^ J° żywego dotknięte, chociaż wè wniosku 
TTÓjtaściwie nowego nie masz, ale tylko przypomniane są 

rdzo stare rzeczy, i to rzeczy prze? dyplomatów i gabi- 
ty na niefortunnym kongresie wiedeńskim uchwalone. 

» szystkie niemal dzienniki poświęcają wnioskowi temu ar- 
ft. ¿B|y wstępne, albo skromniój przykrojone ale tóm zjadli

we wzmianki. Zdania są różne wedle różnego stanowiska 
SW ¡¡uników, w przecięciu jednak przeważa najgłębsza dla 

:zew* ilaki i Polaków niechęć ; natomiast jednozgodnóm prawie 
/¿“¡i śmieszne przypuszczenie, jakoby myśl tego wniosku, 
śru«p nawet jego cały układ, z paryzkiego pochodziły źródła 1 
Eit“idaó, że afekt musi być gwałtowny, kiedy do tego sto

ry b zaćmić może jasny pogląd na rzeczy. Jużto jeśli w 
ioSffża od Polaków czegoś ścisłego o Polsce się nie dowie- 
chlińiM to Polacy z pewnością szukać tam rozumu do spraw 

lich nie potrzebują, boby go nie znaleźli w pożądanój 
’X2 °L mierze. Prędzój znaleźliby bratnie serce i dłoń bratnią. 
1,616 , Rzućmy okiem na te różne glosy berlińskiego dzienni- 
toi a, ¡¡istwa. Pierwszym dziennikiem który wystąpił przeciwko 

tekowi Niegolewskiego, z bardzo nieprzyjaznym, pełnym 
i gniewu, niby lekceważącym a obok tego krzyczą- 

S'en z na gwałt artykułem,’ był Preussiches Wochen- 
f i - iii, organ doktrynerskich konstytucyonalistów farby p. 
op< isisa i Betmana Hollwega. Artykuł ten tak się spodo- 

ministeryalnéj Gazecie Pruskiéj (Preussische Ztg) 
3“ [go bez żadnego komentarza, wielkieni literami u wstę- 

pisma swego* powtórzyła. Ministęryainy organ zdobył 
, .«prawdzie w kilka dni potóm na własny artykuł rozu- 

tiejscu W, al® artykuł ten świadczy o takióm ubóstwie myśli 
li«ności dyalektycznéj, obok niezwykłego bogactwa za
wiłości, i obok niezręcznego fortelu, że aż litość bie- 

iżkład artykułu Pruskiéj Gazety taki. Zacząwszy 
„Wniosek posła Niegolewskiego przypomniy. 

broszurę, która pod tytułem: La Prusse et les 
}ôj raitoès de Vienne na paryskim targu się ukazała,“ or- 
j Iministeryalny identyfikuje poniekąd a nawet stylisty- 
L, Iw ®?sza te dwie całkiem różne rzeczy : paryzką bro- 
bkn i francuskiego publicysty i parlamentarny wniosek po- 

/», polskich na sejmie pruskim, a zbywszy wniosek kil- 
Yn-2®'iróciutkiemi ogólnikami, poświęca resztę.-długiego arty- 

zajadłej polemice z broszurą francuską, czyli raczój 
ittywwn na jéj autora, którego ciągle „polskim agita- 
a‘ nazywa! Stylistycznie wywód ten jest tak ułożony, 

pofiW. taktyką krzyżacką mniéj obeznany czytelnik, móże 
j3^jho łatwo wszystkie fałsze i.niedokładności, których,

80kPruskiéj Gazety, „polski agitator“ się dopuścił, 
P' Niegolewskiego położyć, gdyż nigdzie nie ma 

hienia, kogoby Gazeta przez polskiego agitatora ro- 
56 —58 Otóż cały krzyżacki dowęip tfgo mizernego lubo 

, na pieniącego , artykułu, na tóm. zestawieniu, pomię- 
maj su i poplątaniu, paryskiéj broszury z berlińskim wnio- 

® p0'eSa 1 Zaiste lichych ministerstwo ma obrońców. 
pi„ « [ dość za rozum nie starczą. Ale idźmy dalój, bo 

ceny we'“’ czasu.
¡jscu WhOrgany berlińskiego mieszczaństwa, Gazeta Vossa 
®’yV lteta Spęnerska bardzo nieprzyjaźnie o wniosku 

*• j&awjają, szczególnie druga, która dyktatorskim i apo- 
■’■ûym tonem Karola Wielkiego albo tćż mniéj wiel-

95',,
34’«
36’/,

•Komorniki p'od Poznaniem, 23 lutego 1861.
/, numerze 42 i nóstępnych z b. ogłosił Dziennik 
.*pi nader zajmującą i pouczającą rozprawę p. Ne- 

( Szutskiego o teoriji prdcy, którój Szanowny Autor 
Umiejętność językową. W íámie drugim pisze: 

jest osobistość? Żdden język tak trafnie, tak filo- 
nie jjdpowiadá na to pytanie, jak nasza polská 

^^¡stością, osobą, jest to, co wió o sobie i co jest 
¡¿ Aby wiedzióć <fię osobą, trzęba siebie poznać i 

__ ’' 0 Po za ąobą.” Przeciwko ,pemu trafnemu etymolo-
’« „.niikdj? wíwodowi osoby i osobistości nie ma żajiste nic 
'^oU1 Lecz, periód nństępny: „Pozęanie siebie,
ia' ' is/llen*ei nązywómy sumieniem: umienie wszystkiego 

jo j7’ ,zowjemy rozumieniem, rozuiąęm”, có do piór- 
iiitw aniA Die wytrzyma kritiki umiejętności językowój.

Doi ?7ra.żen'& znam siebie, wiem o sobie, są prów- 
J lskie i każdemu Pęlókowi zrozumiałe; ale pewnie 

który /przez wpływ obczyzny nie pozbył się
lio 3° poczuci ¿jeszcze niepowiedziół, umiem siebie; boby 
iitb?11! niedorzecznością, jak jgdyby kto powiedział, 

Gid czego? gdyż tylko czynności i włódze du- 
łtiicn 0 oznaczaue słowami znać, wiedzióć, mcgą 
tębe2fle tali na niego samego, jek i na przedmioty po 
kOij le?° osobistości, czynność zaś umienia wy- 

ci dlś, siebie przedmiotu, po za obrębem oso-
tbfe postawionego, i nie może być zwróconą

Jeżeli tak, to samo przez się wypływó, że 
cie»oż® bJ'ć piórwidstkiem um, 'ten stim 

mićć; czyli co na jedno wychodzi, jinny jest

Niedziela 31 marca 1861. *

kiego hnabiego Schwerina, rozpowiada swoim byrgerom, 
jakto tym niespokojnym i z niczego niekontentym, zuchwa
łym a jednak w gruncie niedołężnym Polakom rogów 
przy trzeć wypada i bez pardonu moresu ich nauczyć.

Krzyż. Gaz., organ stronnictwa feodalnego i godna 
reprezentantka interesów, aspiracyi i przekonań nieodro
dnych potomków krzyżackiego rycerstwa, w osobnym ar
tykule rozumującym nie rozbierała dotąd wniosku Niego
lewskiego, przestając ua pobieżnych tylko insynuacyach, 
wykrzyknikach, ostrzeżeniach i fałszach znanego rodzaju 
i stylu. Została pod tym względem wierną sobie samój, 
bo i wypadki warszawskie nie wymogły na niój ani chwili 
zapomnienia w niezłomnym systemie potępiania, poniżania, 
przekręcania i szkalowania wszystkiego co się do Polaków 
odnosi, od Polaków wychodzi lub Polski dotyczę. Dla niój 
Warszawianie są „warszawskiemi buntownikami’1, a Mu- 
chanow dostojnikiem, który sumiennie obowiązek swój peł
nił i na najżywsze jćj spółczucie zasługuje.

National-Ztg., organ umiarkowanego demokratyzmu, 
zamieściła o wypadkach warszawskich artykuł wstępny ni 
ciepły ni zimny, który nic właściwie nie powiada a wszyst
kiego domyślać się pozwala. O wniosku Niegolewskiego, 
natomiast dyplomatyczne dotąd chowa milczenie; nawet nie 
powtórzyła go w całości, jak to inne berlińskie uczyniły 
dzienniki.

Dwa stanowczo demokratyczne organa, Volks-Ztg. 
i Deutsche Ztg., jak z pewną sympatyą o warszawskich 
wypadkach mówiły, tak tóż jeźli nie z przychylnością, to 
przynajmniój z przyzwoitą względnością o wniosku Niego
lewskiego się rozwodzą. Volks-Ztg. poświęciła temu 
przedmiotowi cztery aż artykuły wstępne, z wielką bystro
ścią polityczną napisane: czy z równą także trafnością? 
przesądzać na teraz nie rnyślim. Treść tych artykułów 
podaliśmy w ostatnich numerach pisma naszego pod ru
bryką Berlina. Tu przypomnim tylko główny ciąg myśli, t 
Potępić i odrzucić wniosek Niegolewskiego (dowodzi V olks - 
Ztg,) zużytym okrzykiem, że to rewolucyjna agitacya, łat- 
wóm jest wprawdzie zadaniem dh izby i rządu; ale jeźli 
łatwóm, to tóż bezowoćnóm, bo wniosek ten wprowadza na 
porządek dzienny jednę z najważniejszych kwestyi europej 
skich, kweśtyą polską, w którój łonie kryje się zaród zu
pełnego przekształcenia terytoryalnego Europy, aż głęboko 
na Wschód. A więc nie o to rząd się powinien troskać, 
jak zbyć formalnie wniosek polski, ale raczćj, jak się posta
wić i co począć w obec niebespieczeństw, które na dnie 
tego wniosku spoczywają. Otóż dawne święte przymierze 
rozbite niepowrotnie, Austryą zaś rychły rozkład na pier
wiastki składowe czeka. Rosya obejmie hegemonią na,d 
różnemi narodami słowiańskiemi, tak jak Francya już ją 
dzierży nad narodami romańskiemu Polska lubo polity
cznie więcój Rosyi przeciwna niźli niemieckim państwom, 
plemiennie jednak i społecznie mniój ma wstrętu do Ro- 
syan jak do Niemców, zapewne więc zechce się ona reor
ganizować narodowo pod słowiańską Rosyi tarczą. Ponie
waż zaś polityczne przymierze Rosyi i Francyi, tych przo
downików słowiańszczyzny i świata romdńskiego bardzo 
prawdopodobne, wypada więc Prusom i Niemcom odpowie
dnie takiemu niebóspieczeństwu poczynić kroki polityczne 

I i pozawierać przymierza, to jest zjednoczyć Niemcy pod 
I hegemonią Prus i zjednoczone Niemcy ukrzepić ścisłym so-

pierwiastek wyrazów umióć, rozumióć, rozumienie, rozum, 
którym jest bez zaprzeczeni^ um, a jinny wyrazu sumnienie. 
Nasz Autor, który na podstawie swego rodowodu wyrazu su
mnienie od piórwiastkuum w umióć, roz-um, pisze ten wyrózbez 
n po m, nie uwzględnił wcale tego, że ks. Knapski, ks. Bo
browski, w swojich słownikach piszą sumnienie z n po m. 
Linde zaś chocińż położył dwie formy sumnienie i sumienie; 
jednakże s przytoczonych na ten wyrdz przykładów wyję
tych z dzieł pisdrzów Zygmnntowskich i późniejszych wy
kazuje się, że ani jeden z nich nie napisdł tego wyrazu bez 
njpom, a temi pisdrzami są:Rey,' Skarga, Bielski, doddjmy 
także do nich najgłębszego w swojim czasie zndwcę języka 
ojczystego t. j- ks. Wujka, s późniejszych zaś przytacza 
Linde, Bohomolca, Ustrzyckiego, Opalińskiego, Chełchuw- 
skiegO, Paszkowskiego, Rysińskiego, Wargockiego, Ossoliń
skiego, Pilchowskiego, Protasowicza, którzy wszyscy piszą 
jednozgodnie sumnienie, a nie sumienie według nowój ety- 
mologiji naszego Autora- Co dowodzi historicznie, że źd- 
den z nich nie wywodził tego wyrazu od umu, gdyż w ta
kim razie byłoby jistotnie n po m wcale zbyteczną wsuwką, 
lecz od czegoś jinnego. Prdwda, że wszyścy ci mogli błą
dzić jeden za drugim, lecz nim się weźmiemy do naprawy, 
trzeba piórwój umiejętnie dowieść, że błądzili, a tego jeszcze 
dotąd nikt nie dótyiódł. Nasz Autor zestawiając jako wy
razy jednego piórwidstku swoje sumienie z umieniem i ro
zumieniem, uwdżd, jeżeli się nie mylę, spółgłoskę s za 
przyjimek, jakim jest w ostatnim wyrazie partikuła roz. 
Jeżeli tak, to nasz Etymolog zapomnidł o jednój okolicz
ności w swych badanidch Etymologicznych, że ten starosło
wiański przyjimek s, cum, przed eamogłoską niczym się w 
Polszczyźńió hle różni w brzmieniu od przyjimka z powsta-
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juszem z państwami germańskiego pierwiastku j 'tó' jfest
? Anglią i Skandynawią. Taka jest kWintesencya polity
cznych rozpamjętywań demokratycznego dzienniczka nad 
wnioskiem polskim.

Deutsche Z tg. dalój jeszcze idzie w swój względno
ści dla polskićj sprawy'i pochwaliwszy1 pierwszy z czterech 
artykułów swój demokratycznćj koleżanki, dodaje wyraźnie, 
i.p. nrzvwrócenifi i nienodleełoŚĆ Polski' naturalną 1 politj-

Sędziego powiatowego Połomskiego w Kępnie miano
wano rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Rogoźnie i za- 
razełn notaryuszem ,w obwodzie poznańskiego sądu apela
cyjnego, przeznaczając mu Rogoźno na miejsce zamiesźka- 
nia, a prokuratora Leviseura z Kościana rzecznikiem przy 
sądzie powiatowym w Pleszewie i zarazem notaryuszem 
w obwodzie poznańskiego sądu apelacyjnego, przeznaczając 
mu Pleszew na miejsce zamieszkania i nakazując mą odtąd 
tytułować się „radzcą sprawiedliwości.“

Berlin, 29 marca. Piszą z Warszawy do Ostsee-Ztg. 
pod d. 26 bm.: „Hr. Cieszkowśki, przywódzca frakcji pól- 
skiój w pruskiój izbie poselskiej, przybył tu przed kilku 
dniami, i mówią o tóm, że wystąpi z stosunku poddanego 
pruskiego i obejmie tu jeneralny zarząd spraw wewh^trz- 
nych, policyi, wychowania (którego khtatoryum warszaw
skiego okręgu naukowego tylko podrzędną władżą jest) 
i spraw lekarskich, w miejsfce dymisjonowanego tajiiego 
radzcy Muchę nowa.“ Jak wiadonio w miejsce Muchanowa 
mianowany już jenerał Gecewicz.

— Wczorajsza Volks-Ztg. donosi: „Przedwczoraj 
przybył tu radzca tajny Muchanow po dóść znojnćj podróży 
z Warszawy, ażeby się udać na Szczeciń do Petersburga.“ 
Zdaje się zatóm, że dla niektórych osób najprostsza droga 
z Warszawy do Petersburga idzie na Berlin. Przed kilku 
tygodniami p. Muchanow ani pewnie śnił o tój linii. J

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 25 marca. JO. książę namiestnik przez te

legram z Petersburga otrzymał w treści wiadomość o wy
daniu przez jego cesarsko królewską Mość, następujących 
najwyższych postanowień: ' •' ' 1

1) W miejsce okręgu naukowego warszawskiego i wy
działu duchownego w komisji rządowój spraw wewnętrzhych 
i duchownych, ustanowiona zostaje komisya rządowa wy
znań religijnych i oświecenia publicznego.

2) Dyrektorem głównym prózydującym w tój korńisyi, 
mianowany Aleksander hr. Wielopolski , marg. MyszRówfeki 
z miejscem w radzie adminiśtraćyjnój Królestwa.

3) Postanowiona ogólna reforma szkół.
4) Ustanowienie zakładów naukowych wyższych a mię

dzy niemi i szkoły prawa.
5) Ustanowienie rady stanu Królestwa, do składu któ

rój wchodzą dygnitarze stanu duchownego i znakomici oby
watele kraju. Rozpozuawanió skarg i petycyi oprócz1 zwy
kłych czynności, leży w zakresie atrybufcyi rady.

łego ze starosłowiańskiego jiz, ex, np. z ufnością“T*z ufności. 
Według tój analogiji sumienie naszego Autora niepowirino- 
by się tedy pisać i wymdwiać przez, s, 'lecz przez' z, azałym 
zumienie. Ten wyrdz jistotnie jisthieje w staropolskim ję
zyku, za który dziś używdmy zdumienie, Zgdzie d jest tylko 
eufoniczną wsuwką jak w zdjąć zazjąć zdradzić, za źśftMźić, 
a przyjimek z odpowiadd starbslewiańskiemu jiz, a Zumienie 
zdumienie niby wyjście z umii odpowiadd starosłowiańskie
mu jizum’ien’ije. Jest to przeciw ihstinktowi dhcha języ
kowego, ażeby urabiano z jednego piórwidstku (um) dwa 
wyrazy ró^nobrzmiące na Oznaczenie dwu różnych pojęć 
nie zostających, s sobą w żadnym logicznym związku; zumie
nie tyle co nasze sumnienie i znowu w znaczeniu riäsze- 
go zduyĄienidiv2a które przez wiele wieków pisano i 
mówiono bez wsuwki d, jak to jeszcze pisali Leopolita, 
Rój, Wujek i jeżeli się nie mylę i Górnicki w swojim Dwo
rzaninie. Prdwda, jeżęli się zgodzim. fia to, że sumnienie 
niczym więcój nie jest jak tylko znanie siebie, świadomość 
siebie (Bewusstsein) i jeżeli porównamy naszego Autora 
sumienie z łacińskim conscientia i przetłńmaczym eon 
przez s, scientia przez umienie, rodowód naszego Autora 
nabędzie niejakiego pozoru prdwdy. Ale na nieszczęście 
tylko pozoru, albowiem w świecie moralnym znanie siebie 
nie jest jeszcze sumnieniem, a łacińskie scio dopióro w 
przenośnym znaczeniu znaczy nasze umióm, właściwie'zaś 
znaczy naszo wiedzieć, znać, łacińskie zaś conscientia md 
dwojakie znaczenie, rdz znaczy to co Niemcy nazywają Be
wusstsein, które byndjmniój nie odpowiadd naszemu sum- 
nieniu, drugi rdz to co Niemcy nazywają Gewisśen: to jest 
nasze sumnienie, któremu nigdy zbaczeniduB‘ewusstsein w 
języku naszym, jak to usiłuje Autor, nadać nie zdóldmal
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6) Ustanowionemi zostają w guberniach rady z wy
borców.

7) Takież rady z wyborów ustanowionemi zostają po 
powiatach.

8) Urzędy municypalne z wyborów ustanowionemi zo- 
stają w mieście Warszawie i w główniejszych miastach 
Królestwa.

— Wyjmujemy niektóre szczegóły osobiste z korespon- 
dencyi do Czasu z 23 marca: „Okólnik do gubernatorów, 
który przez upoważnienie całój massy nieoświeconój do czu
wania nad porządkiem rządowym i obudzanie w nićj nie
ufności do obywateli, był głownią rzuconą pomiędzy nasze 
społeczeństwo, mającą zniszczyć harmonią i wywołać pożar 
rozruchów i wojny domowćj — okólnik ten utrzymanie 
Muchanowa przy posadzie dyąektora spraw wewnętrznych 
zrobił już niepodobnóm. Opinia w sposób energiczny wy
raziła się przeciw dyrektorowi i postanowiono żądanie 
oddalenia go z Warszawy. Wrzenie wzmogło się i dłuższa 
bytność jego pomiędzy nami, mogła wywołać smutne dla 
osoby jego następstwa. Pan Muchanów po usunięciu go 
z kuratorstwa, zrobił się nieznośnym już dla samego ks. 
namiestnika. Obrażona ambicya dygnitarza, który trząsł 
całym krajem, wyrażała się w sposób który nie mógł być 
tolerowanym. Z przyjaciela zrobił się p. Muchanów wro
giem ks. Gorczakowa. Rzucanie się i zadzieranie ze wszy- 
stkiemi, osamotniło i przyspieszyło jego upadek. Wczora 
otrzymał dymissyą jako dyrektor K. S. W. i D. i zdał wła
dzę w ręce Biernackiego naczelnika wydziału w tejże ko- 
misyi — który aż do zanominowania nowego dyrektora, 
którym ma być jak słychać p. Karnicki, pełnić będzie jego 
obowiązki; dymisya pana Muchanowa, ogłoszoną będzie 
dopiero po jego wyjeździe, dla tego żeby mógł spokojnie 
wyjechać sobie od nas. Przy wzburzeniu przeciwko niemu 
umysłów pomimo zupełnego braku mściwości w naszym 
charakterze i ruchu, rząd mógł się spodziewać, że p. Mu
chanów spokojnie, bez usłyszenia na ulicy głosu pogardy 
nie wyjedzie. Odsunięcie tego człowieka, który barkami 
swemi system prowokacyjny podtrzymywał, może rzeczywi
ście pomyślne skutki przynieść dla kraju, jeżeli z odsunię
ciem go, zmieni ks. Gorczaków system ucisku i tamowania. 
Fakt dymisyi p. Muchanowa, jest dla ks. Gorczakowa fa
ktem zasługi i dowodem dobrych chęci. Ks. Gorczaków 
zwrócić powinien uwagę, że system nie jest abstrakcyą, 
ale organizacyą która obejmuje w sobie cały kraj i że le
dwie reprezentujący go, znajdują się na wyższych i niż
szych urzędach. W obec ich urzędowania niepodobna bę
dzie rozwinąć instytucyi rządowych i zrobić je odpowiednie- 
mi potrzebom kraju, powinien więc ks. Gorczaków jeżeli 
chce być szczerym i konsekwentnym, oczyścić swoje biura 
i cały kraj od ludzi którzy wstecz prowadzą i dzisiaj tylko 
kompromitować rząd mogą i muszą. Główny pomocnik p. 
Muchanowa w kuratoryi p. Plewe otrzymał dymisyą jako 
naczelnik wydziału naukowego. Pan Plewe miał mandat 
p. Muchanowa robienia wszystkiego na swoję odpowiedzial
ność i od niego głównie zależało nominowanie urzędników 
w okręgu naukowym. On to zapełnił szkoły profesorami 
i dyrektorami nic nieumiejącemi, sprzedajnymi, pomiędzy 
którymi człowiek światły i zacny był prześladowany zawsze. 
Nie było wypadku, ażeby się zawiódł p. Muchanów na p. 
Plewe, często nawet ostatni, przechodził samego kuratora 
w zdolności wynajdowania ludzi i sposobów dążących do 
ociemniania. Pan Plewe został jeszce na posadzie wizyta
tora i członka rady wychowania, na którą dla spokojności 
publicznej jak słychać, ma być zanominowanym pan Kazi
mierz Raszewski: wyboru tego, możemy powiószować p. 
Łaszczy ńskiemu.

Dzienniki wczorajsze doniosły o zanominowaniu na miej
sce p. Demonkala, który pełnił obowiąski oberpolicmajstra, 
pułkownika Rozwadowskiego, człowieka w Warszawie zu
pełnie nieznajomego. Niewierny jak pojmuje swoje obo
wiąski p. Rozwadowski, ale wolno nam dzisiaj mieć na
dzieję że pan Rozwadowski pełnić je będzie ¡ak należy i 
odejmie policyi charakter prowokacyjny i brutalski. Przy

rę dwojakość znaczenia łacińskiego conscientia czuł już 
iobrze Cicero; dlń tego jile razy mu chodziło o uniknięcie 
iwuznaczności, używńt w znaczeniu naszego sumnieniś. wy
razu religio. Nasz Autor pojmując swoje sumienie w zna- 
:zeniu Bewusstsein, a nie w znaczeniu Gewissen i Cicero- 
io w ego religio, na zasadzie błędnćj etymologiji zburzył jego 
prńwdziwy pierwiastek mn wiernie dochowany przez wyżćj 
przytoczonych Pisńrzy. S tego wykładu wypływa, zdaje mi 
się dostatecznie, że wyrńz starosłowiański urn (5tavoia 
mens) nie może być pierwiastkiem naszego sumnienia. Ja
kiż więc jest tego wyrazu rodowód? Wyróz ten jest zło 
tony s przyjimka su powstałego s przyjimka są dochowa- 
aanego jeszcze w wyrazach polskich są-siad, są-siek i w 
wyrazach starosłowiańskich są-głasije (ouwpdivia), sążifije 
¡cohabitatio) sąprąg conjux i t. d. i według tćj to 
inalogiji tłumńcz Erazma pisze zupełnie organicznie 
samióst sumnienie sąmnienie; prawda, że takowń pisowniń 
jest dziś przestarzałą, ale bynńjmniój nie błędną, jak się 
to zdawało Lindemu. S przyjimka sanskrickiego sam uro
biło się gr. oDv, łac. cum, lit. su, niem. sammt i słowiań
skie są w sąsiad, a ze są nasze su w sumnienie jak w li
tewskim, tak jak z rękastarosł. rąka powstało nasze poru- 
Ezyć, ze smętek, smątek, smutek, a ze są lub su.powstńt 
wreście starosłowiański przyjimek jiz, który odpowiada na
szemu z w znaczeniu cum. Otóż mńmy rodowód pierwszej 
części wyrazu su mnienie. Pozostaje nńm wyjaśnić rodowód 
drugićj części t. j. mnienie. Każdy i najlichszy Etymolog 
przyznń, że ienie jak i w napomn-ienie jest końcówką 
twórczą (afformativum) pozostają więc na pierwiastek (ra- 
dix) same spółgłoski mn, któremu w Sanskricie odpowiada 
piśrwiastek man znaczący myśleć, pomnieć, który się w

szłość niedaleka, bodajby nam pokazała, że niemylimy się. 
Pragniemy tego szczerze, a p. Rozwadowskiemu życzymy.

Pan Pawliszczew uwolniony tśż został od obowiązków 
członka departamentów warszawskich senatu rządzącego. 
Notujemy jego dymisyą dla tego, że p. Pawliszczew dał 
nam się poznać przez napisanie historyi polskićj po rosyj
sku, którą wykładano w szkołach w celu zrusyfikowania 
młodzieży naszój. Niewiem czyście czytali tę historyą, o- 
braziła ona uczucie narodowe, pofatszowała fakta, do tego 
stopnia zrobiła się wstrętną dla''studentów, że rózgami nie 
mogli dzieci naszych 3musić do jćj uczenia się. Panowie 
Tadeusz Borzęcki, Stanisław Parzelski i Aleksander Noiń- 
ski, zostali członkami senatu. Jeżeli senat ma jeszcze dłu
żćj istnieć, radzilibyśmy, żeby do sprawowania interesów i 
spraw miejscowych, powoływani byli ludzie podobni wy
żćj wymienionym, zamiast jenerałów i ajentów tajnćj po
licyi. Tyle pisałem o osobach, bo kwestya osób jest 
rzeczą bardzo ważną, od nićj zależy kierunek i użyteczność 
instytucyi.“

!! Warszawa, 26 marca. Radość, wesele i tryumf ze 
zupełnego oddalenia Muchanowa, były i są jeszcze ogromne 
i najpowszechniejsze. Młodzi i starzy, mężczyźni i kobiety, 
chrześcianie i żydzi, Polacy, Niemcy a nawet duża część 
Rosyan spólnie nad tćm zwaleniem jednego z najzaciętszych 
wrogow wolności, oświaty i wszystkiego co polskie, pląsają. 
Muchanów wyjechał natychmiast za granicę, podobno do 
Drezna (szczęśliwe Drezno!), nie mógł przecież ochronić 
się od pożegnania na jakie sobie zarobił. Dla uniknienia 
głośnych i dotykalnych objawów reprobacyi powszechnćj, 
wyjechał ekstrapocztą incognito z Warszawy, by dopiero 
na pierwszćj stacyi, w Pruszkowie, dalćj ruszyć nadzwy
czajnym pociągiem kolei wrocławskićj. Tłumy ludu ocze
kiwały go tymczasem na dworcu warszawskim i poczęły 
rzęsistym gradem różnych pocisków witać zajeżdżające wa
gony, w których nienawistnego domyślały się ministra; aż 
wreszcie jeden z konduktorów, wychyliwszy się z wagonu 
ukoił ten wybuch ludowego oburzenia, wołając do tłumów: 
„Ależ na miłość Boską panowie, tu nie masz Muchanowa, 
ja tu tylko jestem.“ Z drugićj strony wieść o przejeździe 
Muchanowa przebiegła jakby telegrafem wzdłuż całćj kolei 
źelaznćj, i poczynając od Pruszkowa aż do pruskićj gra
nicy, witano na wszystkich stacyach nadjeżdżający pociąg 
z Muchanowem, podbnymże gradem pocisków, tak iż z po
wodu szyb potrzaskanych, na każdćj stacyi nowy musiano 
dawać wagon p. Muchanowowi. Najciekawszóm z wszystkiego 
jest to, że jakby z ironii losu, straż studencka strzegła 
Muchanowa w chwili jego odjazdu z Warszawy od zemsty 
ludowćj.

Następcą Muchanowa w ministerstwie spraw wewnę
trznych ma być podobno jeaerał-major Gecewicz, z ąrszaku 
cesarskiego. Gecewicz jest Polakiem z rodu i synem jednego 
z litewskich marszałków szlachy (kowieóskićj czy tćż gro- 
dzieńskićj gubernii). Gecewicz za młodu do wojska rosyj
skiego wstąpił i był towarzyszem czy tćż adjutantem cesa
rza Aleksandra jeszcze za czasów kiedy ten był następcą 
tronu; stąd jego fawor u dworu. Zdaje się być prawym i 
honorowym człowiekiem; o jego politycznćm zapatrywaniu 
na sprawy pokkie trudno jednak coś powiedzieć, ile że się 
dotąd mało z Polakami komunikował.

Lista szpiegów, jakoby z londyńskiego Kołokoła od
pisana, obiegała tu przez dni kilka w tysiącznych odpisach 
i naturalnie nie mało rwetesu narobiła, ile że mieściły się 
na nićj najmnićj spodziewaue nazwiska, których nawet pow
tarzać nie śmiem, a między niemi nazwisko jednego z naj
bardziej znanych i najwyższych dostojników kościelnych. 
Dzienniki nasze przestrzegały publiczność przed zbytnią 
łatwowiernością; jakoż w istocie zdaje się wątpliwości nie 
podlegać, że cała ta lista była fabrykatem jakiegoś niesu
miennego i złośliwego dowcipu, który ją układał wedle ra
chunku prawdopodobieństwa, albo różnemi osobistemi nie- 
chęciami i poiitycznemi namiętnościami natchniony. Jużto 
z osobami bardzo tu u nas lekko sobie postępowano za cza
sów ciężkićj niewoli i głuchego milczenia prasy. Puszczona

wyrazie su-mnienie stopił w mu. To samo się stało w wy
razach tego samego pićrwiństku pomay, pomnię (błędnie 
terńz mówim i piszem pomnę). Ten pićrwiństek sanskricki 
man częścią dochował się jeszcze w litewskim w swćj pier
wotnej formie w wyrazach złożonych jakoto: isz-man-us, 
mądry światły, częścią przeszedł w men, mon, min, mi, ja
koto: at-men-us pomny, isz-mon-a rozum światło, isz-min- 
tis mądrość, mi-slis myśl. W naszym zaś języku przeszedł 
nie tylko w mn jako wyżej, ale nadto w mą, mię i my, np. 
mąż (sanskr. manusza, Mensch, co pićrwotnie oznaczń jisto- 
tę myślącą) pa-mię-t-ać, my-śl, do-my-sł, u-my-sł, z-my-sł, 
gdzie ż tać śl sł są tylko końcówkami, pa, do. u, z, przy- 
jimkami. W tych wszystkich formacyjach n pićrwiastkowe 
ginie, tkwi ono w samogłoskach nosowych ą ę wyrazów mąż, 
pa-mię-tać a nawet w zgłosce my wyrazów my-śi, zmysł 
i t. d. tkwi implicite jak tkwi w .¡imiesłowie starosłowiań
skim piety za pietą a to za pletout i w mianowniku liczby 
mnogićj ryby za rybą a to za ryb-an i t. d. więc i w su- 
mnieniu, napomnieniu, n ginąć nie powiano. Kto więc pisze 
sumienie, zapełnię tak kazi nasz język, jakby kaził ten, 
któryby sobie wyrozumował, że nńleży pisać wspomienie, 
napomienie, zamińst wspomnienie, napomnienie. Po staro
słowiańska nazywś, się nasze sumnienie sowied’ lub sowiest’, 
po czesku swiedomi Gewissen, wiedomi Bewusstsein, zupeł
nie odpowiednie formacyje gr. owiidyotę, łac. conscientia, 
i w tych trzech językach może oznaczać i niemieckie Be
wusstsein świadomość i Gewissen, kiedy nasze sumnienie 
wyłącznie tylko w znaczeniu Gewissen używane być może. 
Naszemu tumnieniu jest wyrńz starosłowiański co do pićr- 
wiństku i formacyji zupełnie odpowiedni somnieniję, ’który 
jakkolwiek według Mikłosicza oznaczä aiaxpiou; (dijudicatio)

na kogoś bajka, że szpieg, Moskal, że to i owo zrobi! !« 
ma przy pierwszćj okazyi być powieszony itd. rozbiegała’ jt 
w mgnieniu oka bez żadnćj dalszćj kontroli z ust do • en 
krzywdząc osoby, siejąc powszechną nieufność, a m,or: 
przynosząc krajowi uszczerbek przez piętnowanie osób, kt 
mogły być mu kiedyś pożyteczne. Teraz, kiedy nieco|Ja| 
ności mowy i pisma, a zatćm i nieco światła nastało, po, 
chodzi Warszawa od owego brzydkiego nałogu, nieunib ¿u 
nego niestety 1 towarzysza ciężkićj i głuchćj niewoli. fy ici 
niesłuszny sposób traktowano niedawno temu sekreti Żul 
stanu Karnickiego i rądzcę stanu Enocha; dziś przycn ojn 
każdy do przekonania, że chociaż jako wysocy urzęd lo i 
przy boku księcia Gorczakowa postawieni, mogli i mu »pat 
wielorako się narazić drażliwemu uczuciu narodowemu, ie < 
to przecież co o nich mówiono, żadną miarą niezaslu«ar 
Co do Enocha np. wierutnym jest fałszem co pisane 181 
zagranicznych gazetach, że proponował smagać studen M 
że odbierał listy grożące zemstą itp. Ma on zaiste t 
nieprzyjaciół dla pewnej dozy arrogancyi, dla zaufaniaj pafi 
posiadał u księcia Gorczakowa i dla szybkićj swojćj 0(jni 
ryery pod rządem rosyjskim, ale na tćm tćż kończijaduj 
istotne przeciw niemu grawamina. |a

Warszawa, 29 marca wieczorem. Pogłoska niesiefzan 
cenzura zostanie zniesioną. Dyrektor Wielopolski zarz adcz' 
wypracowanie prawa prasowego, na wzór francuski, ¡fos 
dziewają się, że od jutra zaczną wydawać gazety nie Rzym 
mazywane. (P. Z.) /¿j z

AUSTRYA. flr.ei
Kraków, 26 marca. Czas zamieszcza na wstępi ™^c 

stępujące ostrzeżenie: s’tob(
„Ner 551 -V. Do redakcyi dziennnika Czas. Wir ZOi 

c. k. prezydyum namiestnictwa rozporządzeniem z d. 231 *> ,wł:rb. do 1. 2,894 praes., redakcyi dziennika Czas
ostrzeżenie następującćj treści: „Ponieważ Czas od
„wna uporczywie wznieca nieufność przeciw organoiir™” 
„dowym i dążność wspomniana wsteczna utrzymani! W 
„kojności i porządku dłużćj cierpianą być nie może, j «|jń> 
„udziela się redakcyi na mocy § 22 ustawy drukową« ¡'¡L 
„żenie ze zleceniem umieszczenia tegoż w najbliższji « 
merze swego dziennika.“ O czćm redakeya niniejszym i iyiB 
domioną zostaje. Kraków, dnia 26 marca 1861 r. PaiiiL,

— Wczoraj zgromadzili się wyborcy miasta KrO 
w wielkićj sali hotelu saskiego, celem przedwstępajŁ" 
rad. Uchwalono', żeby z trzech posłów których Kraa^^ 
sejm wysyła, wybrano dwóch Polaków i jednego 
nieważ jednakże starozakonni z powodu świąt Wie 1#1Mj( 
nych na zgromadzenie to nie przybyli, wstrzymano 
głosowania nad kandydatami by nie okazać, iż się ||e|s, 
już rezultat narzuca niejako wyborcom żydowskim, 
zano więc i w akcie ziomkom starozakonnym, ,,atr2n 
się uważa za równouprawnionych pod każdym WjL 

abat.
Lwów, 25 marca. Zdaje się że wybory we Catak 

wypadną dobrze, duch jedności tu dominuje, ainteB0^erne 
bisty przed nim ustąpił.. Nie tak niestety dzieje ¿ezj 
wsiach, gdzie agitacye ludzi samolubnych ciemny 1' _
mącą poduszczając nieufność i nienawiść między ’ Li 
mi jednegoż narodu, dawnym austryackim systemec król, 
bory dokonane po wsiach wypadły w ogóle nie pę pg_„ R 
Po większćj części na wyborców powybierano diaM 
rzów pokątnych, słowem ludzi niemających najff 
wyobrażenia o kwalifikacyach posła sejmowego, 
wybierać są powołani. Od przybywających tu 
z obwodu Brzeżańskiego słyszy kor. Czasu, że dziet Wgrod 
gr. zwoływali wójtów i kazali im podpisywać jamę Wniem 
Opowiadający mu to, będąc sam wójtem, wiedział jnym pr 
miała to być jakaś prośba do Najjaśniejszego] r® W] 10 z 
nie wiedział wcale co w sobie zawiera, podpisuj puj, 
gdyż jak mówił „nie wypadało opierać się 8s; lniane 
dziekana, gdy inni także toż samo uczynili.“ ’’ to: 
two wyzyskiwać jeszcze ciemnotę ludu naszego, ¡«a, zwii 

‘‘^’»chenn«
powinienby wszelako służyć za normę v P'80^1 le^ w 
ażebyśmy nie pisali sumienie, lecz koniecznie sum 

Jak błędną jest pisnwnś, tego wyrazu 5 n"* 1007] 
tora, tak błędne i jednostronne i niechrześciaus w

---- -

tu

jęcie jego znaczeniń. Monitor Warszawski z r- 'Zkołi
pićj pojmowńl znaczenie tego wyrazu, powiau< 
mnienie jest rozum uwńżany jako wiedzący ; ¡¡a j]
rego, się w postępkach naszych trzymać iwanie i
rządku moralnym jest to głos Boży 0
który mu poświńdczś, że jest jistotą z“'ezBL t!Ee ° . 
Stwórcy, i to w każdym razie czyli cziowl^ i, ir 
nym temu głosowi, albo tćż wbrew memu P°Bl^itgj .
W poczuciu pobliskim wyrazu sumnieniś te®owanji da braku 
wiństku co napomnienie, tkwi zarazem wez’^, imeldow^ 
słuchaniś, tego wewnętrznego głosu Bożego, t a
nego stróża naszego; spaczy się to chrzęści -
tego nader wńżnego wyrazu w świecie mora .L Ij- ’ ypi 
według rozumowań naszego Autora pisać nę 
nie, a nie po staremu sumnienie, jak to P . | «»Ule i 
nasi; a wtedy na mało nś,m się Przy^ i 
teorijś, Ekonomiji Politycznćj, którń w ?be2i,od(i'{ov?t*’c3 
woli i wiedzy, ażatym bez winy stała się 1» j Iżleta
naszego języka.z I jeżeli w podobnym ““ :
sobie będziem nadal z naszym językiem, P « pr
wkrótce odpowiadać trafnie i hhizoficżP18' . • Wek 
jętne pytaniń w dziedzinie nauk i s?ai J Bis pytania w azieazime nauK i kV Szfi

Kończę te uwagi serdeczną Prof ^¿g/czyt11.
tor Teoriji o prńcy, którego nie.

Gdbiście, rńczył je przyjąć za dowód mego g
żaniń Jego prńc naukowych Maligną’,pe
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; 26 marca. Donoszą ztąd do wiedeńskiego Fort- 
. ’ te cesarz bez zaprosin przyjedzie do Pesztu na 

, Jtnie sejmu. Wnoszą ztąd, że propozycye kancelaryi 
na’Ł' węgierskiśj Przyjęto w Wiedniu.

26 marca. Dzisiejsza A gramer Z tg zawiera 
wiadomości z teatru wojny. Muszyr Izmaił pa- 

lniLlkupii ff°Jsko Rwo’"e pod Treb’nH, oddziały jego stoją W »cku i Bilesżtach. Od utarczki przed trzema tygodniami 
tret Zubcawi, w którćj Turcy ponieśli porażkę, z obu stron 
-vAoiność trwa, wszelako powstańcy i Czarnogórcy zbroją 

nowego gotując się boju. Są oni dobrze uzbrojeni 
Jr .pstrzeni dostatecznie w amunicyą. Wszystkie na po- 

jj od Ti ebini i Gacka leżące miejsca, poddały się księ- 
‘“l " pogórskiemu. Niedawno nad jeziorem Skadarskióm 
isaii I s’? ziazd konsuldw rezydujących w Skadrze z księ- 
.rtpnt Mikołajem Czarnogórskim.
i?! FRANCYA.
liaj paryź, 26 marca. Bardzo pomyślne zrobiła tu wraże- 
ojćj odpowiedź ministra Cavoura, o której się telegrafem 
ińcą ¡¡(¡ujemy, na interpelacyą deputowanego Audinota, ty- 

a się sprawy rzymskiój. Okazuje ona bezzasadność wie
li których wspominaliśmy wczoraj, jakoby rząd włoski 

iesie | zamiar stolicę królestwa założyć w Florencyi. Cavour 
zan fodczył bez ogródki, że tylko Rzym może być stolicą 
ii. ¡twa włoskiego, ale że bez porozumienia się z Francyą 
f nil Rzymu wnijść nie można, a prócz tego rząd włoski nie 

łćj zajmie wieczne miasto aż wszyscy szczerzy kato- 
przekonani zostaną, że kościół nie tylko na tćm nic nie 

lecz nawet zyska. Zresztą zaręczył, że król włoski
. • iwnijdzie do Rzymu, nada kościołowi jak najobszerniej- 

swobody które, prócz innych rękojmi, zapisane i zarę- 
ff ie zostaną w statucie organicznym państwa, sądzi je

no k, że jeśliby się papież bezwzględnie upierał przy utrzy- 
d «u władzy świeckiój, mogłoby ztąd powstać rozdwojenie

w kościele, którego skutki niefortunne stolica apostolska 
li tylko sobie przypisać by musiała. Mimo względności, 
którą rząd francuskij okazał dla sprawy rzymskiój w osta
tnich nawet czasach, zdają się być stósunki między Waty
kanem a Tuileryami nadzwyczaj naprężone. Ostatniój allo- 
kucyi papieskićj z dnia 18 tm. ogłoszenie zakazane zostało 
we Francyi, chociaż papież w owćm konsystoryum prekoni- 
zował 6 biskupów francuskich, z wyjątkiem księdza Mareta. 
Wieści o wysłaniu świeżćj dywizyi do Rzymu, które przed 
kilku dniami obiegały, nie były bezzasadne. Nadzwyczajne 
przygotowania wojenne Austryaków we Wenecyi, porusze
nia ich korpusów nad Padem i nad Minczio tak zaniepo
koiły rząd francuski, że w istocie myślał o znacznóm wzmoc
nieniu załogi rzymskiój; wszakże poseł austryacki, książę 
Metternich starał się uspokoić obawy rządu tutejszego i w 
skutek objaśnień, które dał co do zamiarów gabinetu wie
deńskiego, postanowienie co do Rzymu cofniętóm zostało. 
Zresztą stósunki między Wiedniem i Paryżem są, pozornie 
przynajmniój, teraz nadzwyczaj serdeczne tak dalece, że 
poseł francuski dostał rozkaz towarzyszenia cesarzowi Fran
ciszkowi Józefowi w podróży jego do Pesztu. W Neapolu 
Muratyści intrygują nader czynnie przeciw rządowi włos
kiemu, celem oderwania Włoch Południowych, ale w kołach 
dyplomatycznych zaręczają tutaj, że rząd francuski bynaj- 
mniój ich usiłowań nie wspiera.

— Zapowiedziane od kilkunastu dni kazanie ks. Du- 
panloup, biskupa orleańskiego na korzyść katolików irlandz
kich odbyło się wśród niezmiernego natłoku słuchaczy w 
kościele św. Rocha. Między damami, które kwestowały była 
marszałkowa. Mac Mahoń i księżna Hamilton ie znakomi- 
tćj familii angielskiój, którą ksiądz Dupanloup do religii 
katolickiój nawrócił.

— Statki wojenne wysłane do Vera Cruz mają się do
magać od rządu meksykańskiego zadośćuczynienia za po
krzywdzenie konsula francuskiego.

— Od ostatnich 'wypadków warszawskich niechce po
dobno tutejsze rosyjskie poselstwo wizować żadnych pasz
portów do Warszawy.

TURCYA.
Carogród, 8 marca. Piszą do Wanderera, że na wie

czorze u lady Bulwer zgadało się o możebnóm powstaniu 
na Węgrzech, a następnie i w Polsce. Poseł francuski La
valette zapytał posła rosyjskiego księcia Łabanowa, coby 
w takim razie począł rząd rosyjski. Krwią polską przyga
siłby pożąr powstania, była odpowiedź. Margrabia na to 
rozśmiał się w głos, co powszechnie zwróciło uwagę. Na
zajutrz przybyły depesze o wypadkach warszawskich. Turcya 
przyjęła je z Giewymownóm zadowoleniem, z powodu wy
rzutów Rosyi o ucisk ehrześcian, czynionych rządowi tu
reckiemu.

Wiadomości literackie.
— Temi dniami wyszły nakładem tutejszej księgarni Żnpańskiego, 

Powiastki polskie, przez Fryderyka hr. Skarbki. Sędziwy au
tor, który niedawno temu zbogacił historyczną naszą literaturę, utwo
rem tak odpowiednim wiekowi długiego doświadczenia, bogatój wiedzy, 
uspokojonego latami i jasnego, a jednak rzewnego poglądu na czasy 
młodości swojój, wraca tu znowu, pomimo siwego swego włosa, do ro
dzaju belletrystycznego i powieściowego, z takiśm powodzeniem upra
wianego niegdyś przez siebie Zestawione w tśj książce powiastki, _w 
liczbie dziesięciu, pełnśmi prostoty i naturalnego wdzięku są opowia
daniami pamiętnikowemi, w lekką powiastkową przybranemi szatę, a 
które wszystkie odnoszą się do wydarzeń lub stósunków ojczystych i 
wszystkie sięgają czasów żyjących jeszcze w pamięci ojców naszych. 
Pierwsza gawęda powiązana jest z wyprawą kujawską z r. 1794, ostatnia 
datuje się z Warszawy z r. 1829, a wszystkie nacechowane łatwością, 
wdziękiem i naturalnością powieściowego stylu Skarbka, ze wszystkich 
dolatuje nas owa rzewna woń uszczkniętego (kwiatu z ojczystój niwy, 
który chociaż nie wspaniały, chociaż minionój pory zabytek, nęci nas 
wspomnieniem i swojskością. Wydanie ozdobione jest dziesięciu wybor- 
nemi drzeworytami wedle rysunków Kostrzewskiego.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w "özuarirt.

WIELKI LYSITTÏT
fOŻYCZALNI MDZYKALIÓW

miększa się ciągle przez tygodniowe 
liesyłki, tak że instystut ów jest w 
¡tanie zadośćuczynić wszelkim wyma- 
juiom-

$3 Abonament tak tutejsi jak 
n lainłejscowi mogą rozpocząć co- 
i cennie pod jak najkorzyst-

liejszemi warunkami. 
lBl Skład muzykaliów jest za- 
“ ’ ipatrzony w jak największy dobór i da

my przy sprzedaży jak największy

.Catalogues des oeuvres classiques et 
nti Modernes, jako tćż prospekty udzielają

bezpłatnie. •

ED. BOTE & 6. BOCK,
król. nadw. handl. muzykaliami. 

POZNAŃ. Dl. Wilhelmowska 21. [1008]

Aukcya mebli.
. środę, 3 kwietnia od godziny 9 przed

, Wniem sprzedawać będę w lokalu auk- 
at jnym przy u}_ Szerokiój nr. 20 i Butel- 
"tI 10 z powodu przeprowadzki za goto- 

publicznie więcój dającemu dobrze 
, ¡’imane meble mahoniowe i brzozowe, 

to: stoły, krzesełka, sofy, komody, 
«a, zwierciadła, szafy do sukien bielizny 
“Ochenne, sprzęty domowe i kuchenne 

we ’lelką w.^gę wraz z gwichtami.
Lipschitz,

król, komisarz aukcyjny.

1CBS

kie
^koła Realna Poznańska.

a’j .^k szkólny i bieg nauk rozpoczyna się 
y.' «a 11 kwietnia o godzinie 8 z rana. Przyj- 
a t peanie i egzaminowanie nowych uczniów na- 
I HPi o godzinie 9. Zamiejscowym rodzicom 
esl,agę zwracamy na tę okoliczność, że wy- 

^.“’eszkania i pomieszczenia dla uczniów 
i9®?! yć zatwierdzonym przez dyrektora. 
łil ’i-la mieisca w niektórych klasach nale- 

' ¡(J^ iwanie uczniów wcześnie przedsiębrać.
Pyr. Brennecke-

d°
n fim,aw,t6 wegnam szanowne 
iii (»¿i ie ’ moich licznych dobro
ci ¡ok«i.<5w * przyjaciół w mieście 
l«ovii!Cy’ «mjuk n»j-
jizłai* e 1 najserdeczniejsze 

“ au * Ka zaufanie jakie we 
iw 33 lat pokładano.
”ówek w kwietniu 1861.

Dr. A. Oettinger.
J '»orvaWlziwe francuskie i holenderskie li- 

Gdańską wódkę, kolońską wodę tu-
iflOW i caiych * pó! butelkach, herbatę 

bPecco“ po 2 i 3 tal. za font poleca
Antoni I®fitzner,

w Rynku nr. 6.

Bank prowłneyalny akcyjny
Wielkiego Księstwa Poznańskiego.

Odnośnie do § 30 statutu niniejszćm się 
ogłasza, iż z grona rady administracyjnój 
jako członkowie dyrekcyi urzędować będą 
panowie :

G. Roseustiel,
B. Witkowski, od 1 kwietnia do 31 lipcarb.
L. Annuss,
Samuel Jaffe, od 1 sierpnia do 30 listo

pada r. b.
C. Grassmann,
A. Herrmann, od 1 grudnia rb. do 31 

marca 1862.
W przypadkach jakićj przeszkody jednego 

lub drugiego członka przechodzi zastępstwo 
na podpisanego prezesa.

Poznań, d. 28 marca 1861.
Prezes Rady administracyjnej.

Bielefeld. [995]

Sprzedaż drzewa w boru Bytyńskim, wy
znaczona na 9, 10 i 11 kwietnia rb. znie
siona. [998]

Dnia 7 kwietnia po południu o godzicie 
2 odbędze się we Wrześni w hotelu Paprzyc- 
kiego walne zgromadzenie Towarzystwa Eko
nomów, na którćm po sprawozdaniu z rocz
nego istnienia Tow. przedłoży się projekt do 
utworzenia Tow. na całe W. Ks. Poznańskie. 
Na jak najliczniejsze zebrania zaprasza za
rząd prócz członków Tow. posiedzicieli ziem
skich i urzędników agronomicznych. [999]

Wszelkie wyroby siodlarskie poleca handel 
[990] »Jakubowskiego w Bazarze.

Na dobrach Gwiazdowe pod Kostrzynem 
nabyć można Riofrio i kartofli cebulowych 
do sadzenia nader się kwalifikujących. [1003]

Obfity wybór eleganckich parasolików i en
tont cas, krynolin, gorsetów poleca skład 
towarów łokciowych i białvch wyrobów.
[1012]___________ <?. F. Sżnppinga.

Lufta preparowany sok rzodkiewny sprawia
jako uznanie najlepszy środek domowy w 
kataralnych chorobach natychmiastowe ul
żenie i należy go niezawodnie przenieść nad 
karmelki, piersiowe karmelki itd. tak często 
używane, a które zaflegmiają i apetyt odbie
rają-

Na każdćj butelce wyciśnięta jest pie- 
czątka „Lufta preparowany sok rzodkiewny.“ 
Przed naśladowaniem ostrzega się. Cena za 
V, butelki 20 sgr. */> butelki 10 sgr. Skład
w Poznaniu u »Sózefa Wachę,
[410]  ________________przy Rynku 73.

W Wyprzedaż.
Wprost z Galicyi sprowadziłem sieci i za
razem obsadne sieci do połowu ryb na róż
nych wodach. Sprzedaję takowe po najniż
szych cenach. «Sózejf Pałczewski.

_______ plac Sapieżyński nr. 7. .
Aparat miedziany Piscoryusza prawie jak

nowy z wszelkiemi naczyniami jest tanio do 
sprzedania; dowiedzieć się można o bliż
szych warunkach w Handlu i fabryce wy
robu miedzi i mosiądzu

J. Krysiewicza 
[981 j w Poznaniu.

Cyrk Carrego w Poznaniu.
W poniedziałek, dnia 1 kwietnia po po

łudniu o godzinie 4 odbędzie się osobne 
przedstawienie dla dzieci i wprawdzie po 
zniżonych cenach.

Pierwsze miejsce 5 sgr. Drugie miejsce 
3 sgr. Trzecie 2 sgr.

Początek drugiego przedstawienia o godz. 7 wieczorem po zwyczajnych cenach. [1001]

Młodzieniec posiadający potrzebne wia
domości szkólne, znajdzie natychmiast po
mieszczenie jako uczeń w handlu korzen
nym u W. Popławskiego
[974] w Inowrocławiu.

Świeże kielskie sielawy
otrzymają dziś wieczorem

W. P. Meyer i Sp.
[1006] plac Wilhelmowski nr. 2.

Z dniem dzisiejszym otworzyłem w mieście tutejszym pod firmą

Jakób Tichauer
Skład wina en gros et en detali

przy Uiicy Średnićj Nr. 31, naprzeciw sklepu ratuszowego, 
i urządziłem tamże lokal jak najwspanialój do pojedyńczćj sprzedaży.

Skład ten nie ogranicza się na dotychczas w połączeniu z składem piwa pod firmą 
braci Tichauer prowadzonój sprzedaży win
strzenia się także na

Bordeaux i reńskich, lecz rozprze-

obfity skład win węgierskich
który świeżo założyłem. . . •

Korzystne zakupna, jakie osobiście na Węgrzech poczyniłem, postawiły mnie
w stanie, jak najlepsze produkta sprzedawać po nader umiarkowanych cenach.
[1004] Poznań, dnia 30 marca 1860. JakÓb TlCłiaUer.

Fabryka tektur Maurycego Victora
(kantor przy ulicy Garbarskiej numer 35) 

poleca swą za,dobrą uznaną tekturę w arkuszach w każdój formie i każdój dłu
gości po jak najumiarkowańszych cenach. Całkowite pokrycia dachów 
pod gwarancyą się wykonują. [1010]

Bastyle na wszelkie cho
roby* piersiowe, na uleczenie
całkowite chorób piersiowych, jakiemi 
są: katar, kaszel, dychsawiczność, ści-

—| ■■■■■«■■■■■■» Śnienie piersi itd., nie ma nic skute-
czni ejszegoHepszeg^a^TPate^^ctor ale przez aptekarza Georgó w Epinal. Le
karstwo to sprzedaje się we wszystkich miastach w Niemczech, a w Poznaniu tylko 
w cukierniach i fabrykach karmelków i czokolady A. Szpingiera
[876] " w Bazarze i naprzeciw zegaru pocztowego.

J Gar offer SU I. >• ‘ iSfhâchlôSflr.oçloder 28Kr- ---çhachtlGGqr o«f<

Najdelikatniejszy myke z kości,
Preparowaną^mąkę z kości

(z kwasem siarczangm),

SUPERPHOSPHAT
(rozpuszczalny niedokwas fosforanu wapna), 

dostarcza FABRYKA JERZYCIiA p®*»
i vrzvimuie na takowe zamówienia, które od marca r. b. wykonywane będąL. MWTOWtfB



Handel mój strojów od ośmiu lat prkeżfmnie 'prowadzonyj przy Wodnój ulicy nr. 2Ś
sprzedałam pani Emilii Morgenstern z domu Szafarkieuiicz i pannie B. Szumińskiej o ćzem donosząc Szanownej Publiczności, proszę przelać zatifani; 
jakie do mnie miała, na moje następczynie

JULIA NOWICKA.

r.«,»i.
[)0l
w.

<0
Je»

1
Odwołując się na powyższe ogłoszenie, upraszamy Szanowną Publiczność uprzejmie o łaskawe uwzględnienie naszego handlu, który ptowa

dzić będziemy pod firmą B. Szumińskii i Sp.
a posiadając dostateczne fundusze i znajomość rzeczy, oraz stosunki z zagranicą, jesteśmy w stanie wszelkie przedmioty do składu hkszego należy
sprzedawać po jak najutniarkowańszych cenach przy skorój i rzetelnej usłudze.

ESIIIiIA i HKOAISŁAWA SZUMIŃSKA
¿1000] przy ulicy Wodnćj nr, 28.

iw
aśc
zffli

aW

aosnowoo ailla}

bry.

Nowości na suknie
jako, to: jedwabne, popełinowe, grenadinowe, bareżowe, mohair, chally, musslinet- 
towe, jaeoi|ettowe i perkalowe.

Ciężkie i klarowne Fantasie materye nasuknie w największym doborze ma- 
teryi jako tćź i cen.

Smarowidło na woz

Fabryka i skład mantylt i płaszczyków, koronkowycn mantyl i 
Plaid-Châles i chustki, Crêp de Chine chustki, francuskie Long-Châles, w najpiękniejszych de

seniach, od 10 do 150 tal., poleca uprzejmie

ANTONI SCHMIDT

uznane przez tutejszą król, nadi®/ 
rekcyą poczty i król, artylem llzk 
najlepsze, przydatne mianowicie , 
wozów na żelaznych osiach, gi yl 

i chroni takowe od rozgrzania i utaj1“11' 
mujs je w czystości, sprzedaje 
zniżonych cenach 

skład farb
Adolfa Aseh 

[1005] ulica Zamkowa iri®'id

ł
iko

[99U Skład towarów modnych.

Materye na meble i portiery, firanki, pokrycia na stół tureckie, angielskie i 
krajowe kobierce, woskowane ceraty, skóra arner. rolosy itd. w największym doborze po
leca ANTONI SCHMIDT

bojcżyki włosiane dla księży otrą |r! 
muł i poleca rękawicznik

WO

Wß
wl
fi)

[992] Skład materyi na meble i kobiercy.

500 tuzinów miecbów do ’zboża bez szwów, najlepszy gatunek, poleca po jak 
najtańszych beńacł^

Skład płócieti i stolowizny, fabryka bielizny
Antoni^ Schmidt.

Na nadchodzącą porę polecam mój jak najobficiej zaopatrzony skład
sukna, bukskinów, kamizełków, szlipsów itd.

Adamską
ul. WroćłaWśka ^.

w

Świeża amerykańska 
la kukurudza nadeszła «
wsiejsze zamówienia teraz wykonaw, ‘|łi 
we chętnie przyjmuję.’ jipj

Hudolf Fabsik[993]

[979] spedytor, ul. Szeroka
n
IVÏ

po jak najuiniarkowańszych cenach.
ani

(Skład sukna).

Na drodze ze Środy do Poznania, i fto
d. 29/3 Ofjano pudełeczko z Apteki K«1 k 
mera że Sródy, w którym był order) z 
yirtuti miiitari z emalią czarną i pi ’ 
śpilki różowa podługowata. Znalazcę iii 
sza się, aby takowe w Poznaniu w 
Paryskim pąau Krakowskiemu lubi mi 
dzie panu Hytńerowi za wjWT' 
dwóch talarów oddać raczył. Qrzę'

MAGASIN DE PARIS 
D U S F O S S É, 

SUCCESSEUR DE| MONTIGNY
Wilhelm - Strasse 24,

Recommande ses nouveautés pour cette saison en :
véritables Chapeaux de Paris adhérents,

Barettes Parisiennes^ Athc-Képis Français.

.____ _________  ,,x ...... ......................_ Przyjęcie nowych uczniów do
Póiszorki tórszpańskie, fornalskie i robo- klas przygotowawczych przy szkole 1 w 
" -------- a; 'j^^oznauju nastąpi, wraz z rozpoez ?cze z prawdziwie wykręconćj skóry ma za

wsze w wielkim, .d&horze i poleca takowe ła
skawym swym odbiorcom, tamże dostać mo
żna białćj terpentyny, dziegieć, j najlepsze 
smarowidło ,do wozó w, tran, smołę, snfiołę z 

aien

nauk, w czwartek dnia 4 kwietnia 
o godzinie 8.

Parasolki i en tout cas w najnowszym guście 
otrzymali i polecają

li

węgli kamiennych, zielony i czarny pak, 
asfalt, olćj do smarowania machin, prawdzi
we mazurskie kamienie do ostrzenia 

Fabryka rzemieni i siodlarska 
[997] Juliusza Schedinga*

Naturalne wody mineralne w tym roku 
czerpane, jako to: Adelheidsquelle, Bi- 
liuer, Hamburger, Iwoniczer, Kissinger, Kran
kenheiler, Lippspringer, Karlsbader Sćhloss- 
und Mühlbrunneh, Kreuzuacher, Sodner, 
Selterser, Vichy, Weilbeeher, Wildlingen 
również Friedrilćhsłialler, • Ptilnaer und Said
schützer Bitterwasser otrzymali co tylko 
przesyłką bezpośrednią

Kolska wdowa. A. Pfahl. G. Reimann. 
(1009] G. Schubarth.

Brzybyll do S*osanaow' iie
•iei

Dnia 30 marca.' , „ to’
Bazar: Wł. dóbr Żółtowski z Jar ognienie, W ¡fc' 

z Rojewa, literat Feldmanowski z W. J®1“ ISfi, 
garz Merzbach z Warszawy. ,

Sterna Hotel Europejski: Kupcy Bergman1121 ’gK 
Sandorfi z Bremy, Wagner z Braudenburgii Iłi 
z Duisburga. „ , He]

Myliusa Hotel Drezdeński: Wł. dóbr br.A*, • 
Górny Świdnicy, insp. Bergmann i aaPc J 
Gnmpert i Westpbal z Berlina, Schellert i 
burga, Voigtlaender z Wrocławia. , -.

Oehmlga Hotel brancaskł: Wł. 'dóbr Ł»20’ ab 
Lubina, Mittelstadt z Kurowa, panna » 
Tarnowa, naddzierż. Burgbard z Węgl®’.1 > 
teol. Gerhard ż;Cis2kowa, administr. Unr .c 
kenau, kupiec Buschmann z Bremy. „ >? 

Hotel dn Hord: Wł. dóbr Chłapowski z 
czorowski z. Piotrkowic, Leduchowski 2 jh 
pani Bieczyńska* z Wrocławia, obyw.

ee H Iwscy z Warszawy, por. Müibe z 
Bröckere z Gostynia.

[1014]

VEn tout ws i.BajiasoitKi^jnp.wężego.ipo- n
ddu, oraz deszczochrony w wielkim doborze S. 
poleca G. Bardfeld
[9.191 ulica Nowa nr. 4.

T

(dawniéj Diamant)
Wilhelmowska ulica nr. 7 obok poczty.

sca

wą iiadsyikę yęhęan-.iczeh prag- 
efe otrzymał rękawicSt

[1015]

rękawiCżhik
L.AIiAIISill

ulica Wrocławska nr. 7.

Kandydat nauczycielstwa poszukuje miej- UoteI Paryski. wł dóbr Kowalski z inóolek, 
jako guwerner, Adres: do expedycyi Kwadynski z Gniezna i Lisiecki ze

Dziennika B. M. [l0l3j

Najlepsze wapno gogoliłiskie
świeżo palone w Poznaniu i na; stacyach ko-

‘Wla’iätoinoäcl i
Stowarzyszenie kupieckie ?0

«0Dnia 30 marca. .g>
lei żelażnćj poleca ’ ' , ¿ytf nieco lepiój się t[fimał° dw *1

J. Sfcókalgkl w Poznaniu, ?
narożnik Śto-marcińskićj i Młyńskićj obrot beczka upa kwieć. 198'» Pł < [9/’d

[768] ulicy nr. 9. 18% Pł, 19’%« żąd./ czer.-lip- 20 tal.

Wczoraj, z powodu święta ewangelickiego Wielkiego Piątku, nie zawierano ną giełdzie żadnych interesów po miastach ni^60
_ ___ -K ____ -i______________ L' ll ii _ J •__z których zwykle wiadomości handlowe podajemy.

Nakład« i czraonbaini Ludwika w Poznanie,
z—— 1
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